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ui i Następująca korespondencya z Wilna podaje 
d hy obraz opłakanych stosunków, panujących pod

' mi następcy Murawiewa, jenerała Kaufmanna 
atwie:
0 Z Wilna, 10 września. Wieści, jakie z naszych stron 
■ftcie, są rzadkie i smutne. Każdego razu o nowych 

skach, o nowych na zagładę naszą wysiłkach donieść
¡my", drżąc z obawy, że lada chwila wykryty korespondent 

^¡jkskrecyą swoją głową lub męką całego życia przypłacić 
(~~j, Długo się człowiek waha, nim weźmie pióro do ręki, 
ublic rthociaż słabe odbicie tych okropności, które na każdym 
u w i iają nań kroku, zatruwając goryczą ten ostatni kęs chleba 
i. l ego, którego jeszcze przemoc nie wydarła, odpędzajęc sen 
•*. ® miiouychj ciągłemi łzami zwilżonych powiek. Diugo się 
£ u* i człowiek, ale chęć odsłonienia choć drobnćj cząstki tego 

izliwego obrazu, jaki biedna kraina nasza przedstawia, 
iia u podzielenia biedy z bawiącemi w dałekićj stronie roda- 
Stft! ^tórz7 tćż nie na różach spoczywają, przeważa wreszcie. 
ek‘l, Ale od czego tu zacząć, taki tego nawał. Aresztowania 

mienia ciągłe, bo każdy, kto się raz do kozy dostał, 
'u u ijczy nie wiemy, na zawsze lub na czas nieokreślony ku 
wic lodowi wędrować musi. Co tydzień liczne transporta wy- 
zewo. | koleją ku Petersburgowi. Uznanym za niewinnych 
i lko w drodze administracyjnej wysłanym sekwestrują 

s, nie chcąc najdrobniejszćj części dochodu na utrzymanie 
lielić, a tam na miejscu nie pozwalając niczćm się zatru- 

LbrH' Gly robiono starania, ażeby jednemu z majętnych 
¡ćmij nteli tutejszych, wysłanemu do Rosyi, wydzielono coś 

z zasekwestrowanego majątku, Paniutyn odpowiedział,
Ryniu® Doożc być, iżby ten pan nie miał bogatych znajomych 
—j~ krewnych, którzy pewnie nadeślą. Tak więc, komu się 
0 ty dzą zabrać wszystko od razu, głodem go morzą, jako je- 
snie «środek ratunku wskazując jałmużnę.
>ltow Tymczasem przy najszczerszćj chęci i dawać nie ma co, 
[¡szewnteresa wszystkich w tak opłakanym stanie, że ledwie na 

b zdobyć się możemy, a każdy obdłużony po uszy, ruina
11"3 ¡ryalna najzupełniejsza. Kontrybucye ciągłe, sztrafy nie- 
11» jącev Większa część dóbr skonfiskowanych albo pod se- 

itrem zostających, ani z jednych ani z drugich skarb na- 
ut'lkl, żadnego nie ma dochodu, wszystko bowiem pozcstaje 

'' czynowników. Tak np. kamienica jednego z moich zna- 
'th przynosząca zwykle 1800 rubli dochodu, zostając pod 
lestrem, przyniosła w roku zeszłym skarbowi 7 rubli 35 

kopiejki srebrem. „J’ Jużycia na każdym kroku nie do 
tzenia, a coraz fezćśsfciejsze, bo nie tylko bezkarnie

i, ale owszem spotykają zachętę.
Lecz gdybyż to się kończyło na materyilnćj ruinie, ale 
slkie środki przeciw nam poruszone. Wiecie o strasznych

]Vbrach, jakie tu grasują, nie dość, że niszczą w płomieniach 
^„„¡Rnowniejsze zabytki przeszłości naszćj, że nasze miasta 
sgr.

pis statystyczny i histeryczny obwodu boreckiego
przez

Emila Kiertkiego.
Towarzystwa Przyjaolół Nank Poznańskiego, Tom III

od strony 87—157.)

(Dokończenie.)
Po Borku w dziele pana E. K. następują Borzęciczki. Nad

*60ich nie nałamał sobie bardzo głowy. Wyjąwszy zksią- 
mkowanćj wiadomość, jak wieś ta z rąk do rąk prze­
jęła. opuściwszy jednak wielu jćj dziedziców, np. w 16 

Głogińskich i Żychlińskich, w 18 dwóch Kurnatowskich, 
,, pod ręką w archiwum grodzkićm kto i kiedy tu kościół
---- ' uP°saMi posuwa datę założenia jego do r. 1466.
_ gjFMasem założył go i uposażył łanem roli i 15 złotemi rocz- 

I’czynszu w roku 1606 Krzysztof Mycielski, ówczesny dzie- 
- ^Borzęciczek, posadziwszy przy nim, sam protestant, mi­
x’ pfii Czy 11 clu< bownego protestanckiego.

* . “ Pod Borzęciczkami pan E, K. prostując niby omyłkę cu- 
^niH'UeGorkowie byli już w piętnastym wieku dziedzicami K< ż- 

-y, nie raczył nam wytłómaczyć: zkąd się wziął w archi- 
jMoronnćm, owćm głównćm źródle, z którego wątek do 
$5^j Starożytnćj Polski Lipiński i Baliński czerpali, 
- dany w r. 1444 przez Łukasza Górkę, wojewodę po- 
-raki ................ ~'ego, sukiennikom koźmińskim? Czy wojewodowie 
'“‘' nadawać w cudzych miastach przywileje rzemieślnikom? 

Po Borzęciczkach mówi p. E. K. o Bruczkowie i nie wie
o czćmby się łatwo z archiwum grodzkiego mógł do- 

Z1"ć, źe Bruczków, nim wszedł w skład klucza borkow- 
był wsią odrębną i gniazdem opuszczonćj w Niesieckim

J18? szlacheckićj Bruczkowskich. W ręku tćj rodziny ja- 
^glęboko w wiek 16 część pewna tćj wsi zostawała. 

U ^52 posiadał tę część Bruczkowa Macićj Bruczko- 
w z°Lu 1578 Bartłomićj Bruezkowski, syn poprzedzają- 

"«1p '' P^eszłym wieku należał Bruczków do Szamockiego, 
jti]Zas/eB0 bierni warszawskiej. Gdyby p. E. K. zapocił był 

bardziej czoła nad kwerendą po archiwach poznańskich, 
- >1iec’V,r Bruczkowie rzucić nieco światła na stósunki 
--juj1,“''swoich panów w 15 wieku. W roku bowiem 1491. 
"" J Bniński, kasztelan kamieniecki, przejmował 30 grzy-

Piątek, 22 września 1865.
i wsie palą, lecz taż ręka, co ogień podłożyła, nas źe samych 
więzi i morduje jako sprawców zbrodni, która największe wy­
rządziła nam szkody. Słusznie robiła gazeta Opinion Na - 
tionale, obwiniając Moskali o podpalanie, jak się tu przy­
padkiem dowiadujemy. W jednćj z gazet warszawskich zarzu­
cają wspomnionemu dziennikowi francuskiemu, że ogłaszając 
fałszywe z Litwy korespondencye, tylko nienawiść ku Rosyi 
szerzy ; ale któryż to zbój nie będzie się zapierał popełnianych 
zbrodni. Wiemy tu dobrze, czego się trzymać, ale i za gra­
nicą zapewne się znają na tych moskiewskich sprostowaniach.

Mnóstwo tu poaresztowano osób z powodu mniemanych 
podpalań; trzymają je dotąd, najbezczelniej trwając w osz­
czerczych obwinieniach pomimo najoczywistszych dowodów 
niewinności. W tćj chwili krąży tu pogłoska, że Kaufmann 
podpisał wyrok śmierci przez powieszenie na Witołda 
Chodźkę z Wilejskiego. Obwinienia znać musicie z naszego 
Wiestnika, jeźli was to bezecne pismo dochodzi. Zape­
wniają tu Moskale, że się Chodźko sam przyznał.

Kto to zeznanie słyszał? W jakich było zrobione wa­
runkach? Czy obwiniony może mieć swego obrońcę? Któż 
im zabroni wydrukować, co zechcą, kto zaprotestuje? Nie 
pierwsza to będzie ofiara zbreduiczćj przewrotności, a niestety 
zapewne i nieostatnia, dopóki się nie przepełni miara niepra­
wości i sprawiedliwość Boża nam nie zaświeci.

Nasi podwójnie cierpią z powodu pożarów, raz — przez 
ogień, drugi raz — przez sądy i wyroki; Moskalom najwidoczniej­
sze poszlaki na sucho uchodzą. Niedawno w Nieświeżu wybuchł 
pożar; mieszkańcy, którzy od dawna czujność wielką bylirozwi- 
nęli, pospieszyli z pomocą i 4 tylko domy spłonęły, a podpa­
laczy złapano na uczynku. Byli niemi: żołnierz i syn mieszka- 
jącćj wmieście wdowy byłego ho rodni czego (naczelnika 
miasta. Przyp. Red. Dz.) Znani byli od dawna ze złój kon- 
duity i gotowości na wszelkie zbrodnie, widoczna była z ich 
strony chęć rabunku, gdyż przy odbijaniu zamków złapani zo­
stali, mnóstwo okoliczności a nawet świadkowie niewątpliwym 
czynili udział ich w podpalaniu. Ale cóż, obadwa byli Mo­
skale i prawosławni; sprawę więc jakoś utarto.

Nie dosyć na tćm, że nas wywożą, mordują i rabują wiele 
i jak chcą, że nas przed światem i przed własnym szkalują na­
rodem, ale wszelkie usiłowania swoje zwrócili przeciwko temu, 
w czćm jedynie dla cierpiących i prześkdowanyeh-jftk my, zba­
wienie. Wiecie z samychże rosyjskich dzienników o środkach 
przeciwko wierze ojców naszych i jedynćj naszćj w utrapie­
niach ucieczce; ale to, co tam znajdziecie i dziesiątćj nie za­
wiera części.

W 172 numerze Wiestnika wyczytaliście lub wyczyta­
cie artykuł o wznowieniu niby to dawnego bractwa dyzuni- 
ckiego ś. Ducha w Wilnie. Już sami w tym artykule wyznają, 
że nowe bractwo, o którego dawnćm istnieniu gdzieś z zaple- 
śniałych szpargałów wyczytali, bo jak najstarsi zapamiętać 
zdołają, ludność naszego miasta jest z ojców i dziadów katoli­
cką, że owo bractwo działać ma głównie celem wytępienia ka­
tolicyzmu i polskości. Ale to, co w tym artykule o ustawach

wien szerokich groszy pragskicb ze wsi Noskowa Jana Łowie­
ckiego, na części swoje Bruczkowa, zabespieczając je na ro­
lach kmiecych, czynszach z nich, młynie, czy tćż wiatraku, 
lesie, stawie (lacus). Wierzyciel nie przestając na tćj 
ewikcyi, żądał jeszcze poręczenia z strony kmieci i ta­
kie tćż poręczenie złożyli w swojćm i innych kmieci imieniu, 
kmieć Mikołaj Kąska i Macićj, syn Piotra. Kmieć więc w 15 
wieku jeszcze w obliczu prawa i w stosunku do swego pana, 
który łaski jego, że się tak wyrażę, potrzebował, coś u nas 
znaczył. W 17 wieku już był w całćm znaezettiu wyrazu pod­
danym, glebae adscriptus.

O przeszłości Bułakowa nie umiał p. E. K. nic zgoła 
powiedzieć, a przecież wieś ta jest gniazdem starożytnej ro­
dziny szlacheckićj Bułakowskich, herbu Prawdzie, z którćj 
pochodził pierwszy Reformat polski ks. Benedykt Bułakowski. 
W roku 1544 całą tę wieś wraz z połową Głuchowa posiadał 
Jan Bułakowski. W 15 wieku (1462) połowa Bulakowa na­
leżała do Bułakowskich, druga do Pogorzelskich. Pogorzelscy, 
Jan Kurant i synowiec jego Jan, syn Piotra, zaszargawszy 
swoją połowę Bulakowa i całą Pogorzelę wpadli w ręce Żyda 
Abrahama, syna Słomy (filii Słoma) nieszczęsnej pamięci (pes- 
sime memorie) Żyda z Poznania. Pewien rodzaj dzisiejszego 
sądu polubo vnego, złożony z Jarosława Rozrażewskiego, pod­
komorzego kaliskiego i kilku osób z szlachty okolicznćj regu­
lując interes p imiędzy wierzycielami a Pogorzelskimi, nakazał 
ostatnim Pogorzelę i połowę B Takowa z długu Żyda (a debito 
perfidi Judei) oczyścić (expedire et exbrigire, seu eliberare). 
Tu mając p. E. K. ten dokument pod ręką, w grodzie, miał 
sposobność zwrócenia uwagi badaczy dziejów Daszych na stó- 
suóki Żydów w 15 wieku nie pod jednym względem z szlachtą, 
na ich obroty pieniężne w rozmaitym kierunku.

O wsi Ciel mice powiada autor, że w roku 1684 był tu 
dwór pański, a w roku 1622 posiadał tę wieś Andrzćj Pruszak 
Bieniewski i że w roku 1684 było w nićj 18 km eci, w roku 
1726, a w roku 1742 trzech półrólników (właściwie półśledni- 
ków, to jest mających pół śladu (mannes) roli.). Więcćj szcze­
gółów o tćj wsi w archiwach poznańskich nie znalazł, bo pe­
wnie i uie zadał Sabie trudu w ich szukaniu. Tymczasem 
w archiwum grodzkićm znalazłby był w Cselmicach gniazdo 
starożytnćj, dobrze krajowi zaslużonćj rodziny wielkopolskićj 
Cieleckich, herbu Zaręba, liczącćj w swoim rodzie biskupów, 
kasztelanów i innych dygnitarzy świeckich i duchownych.
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bractwa wyczytujecie, jest tylko blichtrem i pokrywką. Cele 
pobożne całkićm na boku pozostają; chodzi tu po prostu 
o uorganizowanie bandy szpiegów i łotrów. Każdy bratczyk 
ma prawo wejść do każdego domu, a nie tylko prawo ale i obo­
wiązek poznania trybu życia osób, z któremi styczność mieć 
może. Do niego należy wyegzaminować dzieci czy umieją po 
rosyjsku, jakiego usposobienia jest cała rodzina dla cara, jego 
rzeczą przestrzegać i pilnować, by nie mówiono po polsku, on 
ma namawiać do prawosławija, zabierać książki polskie a da­
wać rosyjskie i egzaminować, czy je uważnie odczytano itp.

Niepodobna nieprzyjąć takiego jegomości, gdy z tytułu 
sąsiada lub niby to w Jakimś zmyślonym interesie przychodzić 
zacznie, bo każdy, kto obojętnie przyjmie bratczyka, lub na 
kim tenże owocu swych trudów nie spostrzeże, może być pe­
wien, że wyższa władza zawiadomioną będzie, bo to obowiązek 
członków bractwa, a niebłahona mieiennych czekają 
strafy, sekwestra, konfiskaty i wygnanie. Przebąkują coś na­
wet o ogólném wywłaszczeniu wszystkich osóbpolskiego 
pochodzenia, jak nas tu nazywają; ale o tém potém.

Już za zasadę przyjęto, że każdy wyraz bratczyka nie 
podlega wątpliwości, jestto wyrocznia, święte słowo. Wyższe 
klasy ludności jeszcze jakoś łatwićj usunąć się potrafią i obro­
nić wpływowi tych narzuconych szpiegów-opiekunów, ale lud 
mniéj zamożny i wykształcony wislką mieć będzie pokusę.

Z góry liczą na pomyślny i rychły skutek posłannictwa 
czcigodnego bractwa, bo na saméj Litwie budują przeszło 300 
nowych cerkwi w miejscach, gdzie ni ¿ma wcale prawosławnćj 
ludności, chociażby z dawnych unitów pochodzącej. Wszyst­
kie filie katolckie po wsiach kasują. Liczbę parafii katoli­
ckich zmniejszyć mają o połowę. Żaden proboszcz nie może 
mieć więcćj wikarych jak tylko jednego.

Lecz nie tylko swoich do nadzoru mają agentów w człon­
kach bractwa, ale każdy właściciel domu zobowiązać się mu­
sía! własnoręcznym podpisem, że zawiadomi natychmiast poli- 
cyą o każdym nowonarodzonym. Za chrzest obrządku rzym­
sko katolickiego, przy którym winien się znajdować agent po- 
licyjy, nałożono taksę za chłopca 10 a za dziewczynkę 5 rs. 
Kto zaś zgodzi się ochrzcić dziecko na prawosławie, nie tylko 
nic nie płaci, ale dostanie, jeśli zażąda 25 rubli a w każdym 
razie pozyska protekcyą. Wielka to pokusa wśród panującćj 
nędzy w klasie biedniejszéj.

W Trokach na dorocznćj uroczystości Wniebowzięcia 
Matki Boskićj, dnia 27 sierpnia, rozpędzono sprzedających ró­
żaniec. Zabroniono wpisywać się do ksiąg bractwa różańco­
wego, księgi opieczętowano i zabrano, twierdząc, źe to bractwo 
buntownicze. W Wilnie chować się trzeba z posiadaniem ró­
żańca, ażeby go nie odebrano, a jeszcze i coś gorszego spotkać 
czasem może.

W zeszłym tygodniu pop jakiś bardzo ważny zwiedzał 
tutejsze domy podrzutków i ochrony dla sierót, a wywoławszy 
dzieci katolickiego wyznania kazał odmówić ,.Wierzę w Boga'1 
naturalnie po rosyjsku, bo już ich tego nauczono od czasu wy­
gnania mniszek. Wysłuchawszy zaś do końca pochwalił i za-

W roku 1459 posiadali tę wieś Jan i Mikołaj bracia Cieleccy 
i zaciągnęli na nią 60 grzywien szerokich groszy pragskich, 
z procentem po 7 od sta, na każdy dzień św. Marcina opłaca­
nym, pod karą w przeciwnym razie exkomuniki i inną jeszcze 
jakąś karą, sub poena aggravation is et reaggrava­
tion is. Ręczyli za nich kmiecie Paweł Sliszka i Mikołaj 
Prządka. Jeszcze w roku 1546 wieś ta cała należała do Sta­
nisława i Mikołaja Cieleckich, którzy ją w tym roku puszczali 
w wyderek bratu swemu Adamowi Cieleckiemu. W drugićj 
połowie 16 wieku część jedna Cielmic była w ręku Andrzeja 
Pruszak Bieniewskiego (1586 r.), druga w ręku Macieja Szur­
kowskiego, niewiadomego n i herbu, bo Niesiecki rodzinę tę 
w Koronie swojćj opuścił. W 17 wieku posiadał Cielmice 
Stanisław Przyjemski, jenerał wielkopolski, który dobra swoje 
Siedmiorogowo i Cielmice w roku 1637 jakiemuś krewnemu 
swemu, także Stanisławowi Przyjemskiemu, za 63,000 ów­
czesnych złotych polskich, na wieczne czasy odstąpił (resignat 
in perpetuum). W18 wieku należały Cielmice do Szamockiego, 
podczaszego ziemi warszawskićj.

O przeszłości nawet niezbyt dalekićj Gałązek nic pan 
E. K. nie wie. Podał tylko obecną jćj statystykę i nadmienił, 
że wieś ta należy do dóbr borzęcickich. Gdyby się był zapy­
tał archiwum grodzkiego, powiedziałoby mu było, że Gałązki 
w 17 wieku należały do Gostyńskich. Maryanna Gostyńska 
wyszedłszy za mąż za Jana z Bytynia Kurnatowskiego, suro- 
gata kaliskiego, wniosła tę wieś wraz z Borzęciczkami w dom 
Kurnatowskich. Macićj Kurnatowski, syn Jana, sprzedał ją 
wraz z Borzęciczkami w roku 1742 Frańciszkowi z Błoci- 
szewa Gajewskiemu, kasztelanowi konarskiemu za 120000 
złot. Od Gajewskich nabyli Gałązki z Borzęciczkami Ra- 
dolińscy.

Po Gałązkach następuje w opisie obwodu boreckiego 
Głog1 n in, którego tylko obecną statystykę p. E. K. przyta­
cza, a nie wie, lubo z akt grodzkich wiedzieć powinien, że wieś 
ta jest gniazdem starożytnćj rodziny wielkopolskićj Głogiń- 
skich, herbu Ostoja, która w ciągu kilku wieków rozmaite 
urzędy w województwie kaliskićm piastowała. W roku 1495 
posiadał tę wieś Jan Głogński i aktem przed Janem Ostroro­
giem, jenerałem wielkopolskim, zaciągnął na nią 12 grzywien 
szerokich groszy pragskich, zabezpieczając ten dług na czyn­
szach, rolach, kmieciach, mieszkańcach (incolis), folwarku, 
lesie, łąkach, jeziorach, stawach itp. Głogini. Rzecz zastano-
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pewnił, że to taka sama wiara, co i prawosławna, a namazaw- 
szy następnie każdemu olejem znak krzyża na czole, pozdro­
wił, że już jest prawosławnym.

Wybaczcie, żem się tak rozpisał, ale biedy naszćj i na 
wołowćj skórze nie spisać; to kiedy się człek odważy, chciałby 
już wszystko wypowiedzieć, chociaż i sił niema po temu, by 
wszystko spamiętać i w jakąś całość ująć. Ale chciałem jesz­
cze pat^ słów dodać o następcy Murawiewa. Rozjazdy jego 
po prowincyi prawdziwą są klęską, bo i ucisk się zwiększa i nie 
wiedzieć jak go przyjąć i jak mu dogodzić. W Inflantach np. 
kazał zapłacić hr. Platerowi 500 rubli sztrofu za to, iż tenże 
będąc zaproszony przez wojennego naczelnika na obiad dany 
dla niego (Kaufmanna) przyszedł nań chociaż w mundurze 
obywatelskim i prezentowany przez gospodarze, ale nie zło­
żywszy wprzódy wizyty p. głównemu naczelnikowi Litwy. Inni 
dwaj obywatele, widząc p. głównego naczelnika zatrzymują­
cego się aa stacyi poęztowćj, około którćj znajdowali się, a nie 
mogąc się schronić niepostrzeżeni, sądzili, że im wypada zło­
żyć mu uszanowanie. Otóż, że się zjawili w tużurkach sowicie 
ich csztrofował.

Niejakiemu Nazimowowi wojennemu naczelnikowi Świę- 
cian, słusznie czy niesłusznie, zrobiono reputacją uczciwości 
i szlachetności. W przejeździe p. główny naczelnik prze­
strzega go łaskawie-przy poufnćj pogadance, że podobne przy­
mioty z jakich słynie, dobreby były w Roayi, ale tutaj rząd 
potrzebuje, ludzi sprawie swojćj oddanych tj. mnićj zważają­
cych na pedantyczne skrupuły a b&rdzićj prześladujących 
szlachecko-polsko-jezuicką propagandę, jak? tu 
u nas narodowość naszą mianują, że w tym patryotycznym 
celu wszystkie środki są dobre, że zresztą wyraźnym jest na­
czelnika wojęnfnęgp obowiązkiem wtajemniczać się w gycie 
prywatne obywateli, by książek polskich nie posiadali i po pol­
sku nie mówili. Nie wiem o ile ta admouieya potrzebną była 
dla p. Nazim&wa i jak poskutkowała.

Przemówienia Kaufmanna do duchowieństwa i szlachty w Wil­
nie i Połocku drukowane były wWiestniku. Obecnie po powro­
cie zipodróży rzeki do marszałka Krzywickiego i kilku innych: Nie 
spodziewajcie się żadnego przebaczenia, ani ułaskawienia nawet 
dla tych, eo na mieszkanie w drodze administracyjnej do Ro­
sy! zasłani, a to dopóty, dopóki nie zniknie w tym kraju 
wszelki śiad poloniz nu i katolicyzmu, nim cerkwie prawosła­
wne a e zastąpią kościołów, nim wszyscy co do jednego mie­
szkańcy nie pojednają się z rządem i nie staną się wiernymi 
sługami cara, pojednanie zaś z rządem i wierność dla tronu, 
jak wiecie, na tćm zależy, by mówić po rosyjsku i modlić się 
w cerkwi; kto chce być uparty w wierze, niech się przesiedla 
do carstwa polskiego albo gdzie mu się pod, ba, bo ja panom 
jeszcye raz powtarzam, że-tu nie miejsce dla katolików zwłasz­
cza właścicieli. Jesteście tu tylko na prawach cudzoziemców.

Pomimo, że ukaz zabraniający mówić po polsku nie jest 
publicznie ogłoszony, skutki wszakże niezachowywania tego 
przepisu dają Się często uczuć. Pewien inżynier z kolei żela- 
znćj, którego nazwiska tutaj nie podaję, został oskarżony 
przed Kaufmannem przez urzędnika z jęgo biura niejakiegoś 
Stiepanowa, że w botanicznym ogrodzie rozmawiał z żoną po 
polsku. Na drugi dzień wezwano winowajcę, który publicznie
takie dawał zgorszenie, do Kaufmanna, a ten mu kazał 10 rs. 
sztrofu złożyć. Tłórnaczyl się inżynier, że sztrof zapłaci, ale 
z żoną insczćj jak po polsku mówić nie może, bo jest ona ro­
dem z Kongresówki i po rosyjsku nie rozumie. Na to rozguie- 
wany p. główny naczelnik: że niech sobie język polski dla 
żony do sypialnego pokoju zachowa (siei) ale za publiczne 
przestępstwo karany będzie. Nieprzekonany inżynier prze­
kłada wreszcie, że podobnego rozporządzenia wcale nie czytał,

wienia godna, że w tym akcie z r. 1495 już jest ów makaro­
nizm prawny cum boris, gais. Jeszcze głęboko w wiek 16 
cały Głoginin, albo część jego jakąś posiadał Andrzćj Gło- 
giński.

O Głuchowie nie wie pan E. K. nic zgoła z przeszłości 
tćj wsi, prócz z wizyt Gnińskiego: ilu w nićj było w roku 1684 
kmieci, ilu młynarzy i kramarzy, Jestto wszakże gniazdo ro­
dziny wielkopolskićj Głuchowskich, herbu Radwan, która Głu­
chów niemal do środka 16 wieku w całości lub tćź w części po­
siadała. W roku 1564 należał Głuchów w jednćj połowie do 
Bułakowskich, w drugićj do Pogorzelskich. Późnićj Pogo­
rzelscy posiadali cały Głuchów aż do wygaśnienia tćj rodziny 
po mieczu na Stanisławie Pogorzelskim, kasztelanie kaliskim. 
Odtąd zaś należał do tych samych panów, którzy Pogorzelę 
posiadali.

Pan E. K. nie wierząc, że niemasz ¿lada w archiwum 
konsystorskim w Poznaniu, aby kościółek niegdyś głucho- 
wski był kiedy parochialnjm, mógł szukać tego śladu 
w wzmiankowanćm archiwum.

W przeszłość wsi Go ręcz ek sięgnął p&n E. K. dosyć 
głęboko, bo aż po rok 1541, ale jedynie po to, aby strzelić po­
tężnego bąka. Wyczytał niby in libro actorum Capituli 
to, czego w księdze tćj nie ma, to jest, że Goreczki należały 
w roku 1541 do Piotra Góreckiego, wojewody mazowieckiego. 
Tymczasem żaden Górecki nie tylko mazowieckim, ale i wszel­
kim innym wojewodą nigdy nie był. W roku 1541 wojewodą 
mazowieckim był Piotr Kasper Goryński z Gorynina i Ojrza- 
nowa w Mazowszu. Goreczki nie są tćż nawet gniazdem Gó­
reckich, tylko Gorzeńskich, herbu Nałęcz. Góreccy rozmai­
tych herbów wzięli nazwiska od rozmaitych wsi, z których wy­
szli, zwanych Góra. Same Goreczki były długo w ręku Go- 
rzeńskich. Właściciel ich Wit Gorzeński zapisał w roku 1520 
na nich wkna żony swojćj z domu Twardowskićj, a potomko­
wie jego po dziś dzień imię jego W i t noszą

Opuszczam już inne miejsca w obwodzie boreckim przez 
pana E. K opisane, bo inuczćj musialbym artykułowi memu 
dać rozmiar kilkunasto arkuszowćj książki, a rzucę jeszcze 
kilka uwag na jego opis Pogorzeli, Siedmiorogowa i Zdzieża.

Pogorzelę, miasteczko, gniazdo starożytnćj rodziny Po­
gorzelskich, herbu Wezele, pozbył pan E. K. króciuchną 
wzmianką. Z dziedziców jćj wymienił tylko Jana Pogorzel­
skiego z roku 1493, którego jako najdawniejszego z tćj ro­

że jeźli już on ma być ukarany, niechże przynajmmćj ukaz 
ogłoszony będzie, ażeby się inni strzegli. Na takie dictum 
wygnał go p. Kaufmann, powiedziawszy, że i tak już oczerniono 
rząd rosyjski przed światem a zresztą nie rzeczą jest inżyniera 
mięszać się w postępowauie rządowe, i jeżeli nadal mędrkować 
nie przestanie, to go coś gorszego spotkać może.

Jakkolwiek rozporządzenia n'e ogłoszono wWiestniku, 
ale nie ma dnia, żeby kilku a czasem i więcćj osób nie osztro- 
fowano za używanie języka polskiego to w sklepach, to na 
ulicy. W zeszłym tygodniu 12 urzędników Polaków, którzy 
prawdziwym cudem pozostali jeszcze byli przy służbie w urzę­
dzie pocztowym, wygnano z posad za to, że między sobą po 
polsku rozmawiali. Donieśli o tćm Kcufmaanowi ich koledzy 
Moskale.

Ślicznie tóż siebie ci panowie na każdym kroku rekomen­
dują. Nie macie wyobrażenia co się stało z naszćm poczeiwćm 
Wilnem, wszystko co było w niem Szlachetnego, dobrego, ro­
zumnego, wszystko to znikło, lub gdzieś się ukryło, a. miasto' 
nasze stało się prawdziwą jaskinią łotrów, zbójów, pijaków 
i złodziei. Jeźli się uda spotkać jakiego dawnego znajomego, 
to plączemy ściskając się z radości, jakbyśmy na wygnaniu 
byli we własnym kraju, i aż lżćj człowiekowi, że ludzką jakąś 
twarz zobaczył, bo fizyoaomie tych ichmościów, co ich nam tu­
taj setkami nasłano, to jakby stek podłości i brudów z całego 
świata; wybornie odpowiadają wewnętrznym przymiotom 
ich duszy i serca, możecie więc wyobrazić sobie, jak to tćż wy­
glądać musi.

Naznaczono już termin sprzedaży majątków pokotfisko- 
wanycb; Moskale mają tylko prawo nabywania, w jakim to 
celu rząd udziela im bardzo znaczne zapomogi, tak iż wszy stko 
dostaną za bezcen. Jeźliby się zaś kupcy nie stawili, co jest 
rzeczą najpewniejszą, dobra pozostaną w ręku rządu, a pre­
tensje osób trzecich, dzieci lub rodzin mniemanych przestęp­
ców spłacono będą w stosunku do ceny naznaczonój do licyta­
cji. Tak więc gładkim sposobem wszystkich wyprawią 
z torbami.

Krajowi tymczasem pod wszelkiemi Względami usiłują 
nadać pozór moskiewski. Po wszystkich hotelach, nawet ży­
dowskich, nakazano, aby w każdym pokoju znajdowały się 
obrazy prawosławne ikonami zwane. Żydzi próbowali pro­
testować na tćj zasadue,.że nikt z współwierców u nich się nie 
zechce zatrzymać. Odpowiedziano im: „Niczewo, puskaj 
pomolat’ sia prawosławnemu Bo.gul“ (Nie, to nie­
chaj się modlą do prawosławnego Boga).

Jutro odbędzie się poświęcenie kaplicy czyli tak zwanćj 
cza so w ni na placu ś. Jerzego. Kamień węgielny tćj kaplicy 
zbudowanćj na pamiątkę poskromuienia powstania i poległych 
Mosktli położył jeszcze Murawiew. Chociaż w swoim czasie 
głoszono po dziennikach, że w każdćj potyczce pi legł 1 a ra­
niono l‘/2 jednak samemi nazwiskami poległych zapełniono 8 
ogromnych tablic marmurowych, każda długości blisko 10 ło­
kci. Na tę uroczystość przybyła deputaeya od rozmaitych puł­
ków. Tych jegomościów rozlokowano po hotelsch, kazawszy 
darmo dawać stół i kwaterę. Pod karą sztrofu kazano ubie­
rać domy w dywany, kwiaty, chorągwie, a wszystkim cechom, 
uczuiom i urzędnikom kazmo uroczyśc e wystąpić i być przy 
poświęceniu. WWiestniku naturalnie opiszą to jako do 
browolny objaw życzliwości mieszkańców. Ułożono, że będzie 
wielka procesya przez cały tydzień, ais deszcz, który zaczął 
padać zarówno z tćm, kiedy zwyczajem swoim zaczęli dzwonić 
w wigilią wieczór, zapewne pomięsza szyki.

Ciężko i boleśuie znosić to wszystko, co nas dotyka, ale 
w sprawiedliwość Bożą nie traciia nadziei.

dziny dziedzica Pogorzeli uważa, (chociaż w archiwach poznań­
skich ma już w roku 1440 Janusza Pogorzelskiego, dziedzicem 
Pogorzeli), Stanisława Pogorzelskiego, kasztelana rogoziń- 
skiego z roku 1647, zmarłego kasztelanem kaliskim, Jana 
z Bnina Radzewskiego i Macina Bielickiego, nie powiedzia­
wszy nawet, że ten Stanisław Pogorzelski, ostatni po mieczu 
potomek Pogorzelskich, zostawił dwie córki, z> których jedna 
poszła za Radzewskiego, druga za Bielickiego i tym sposobem 
majętność pogorzelska weszła w te dwa domy. Or.zmaitćj 
ludności miasteczka w 15, 16 i 17 wieku, chociażby tćż tylko 
w przybliżeniu, o rzemiosłach, oświeceniu mieszkańców, o lo­
sach dobrych i złych, jakich miasteczko w ciągu kilku wieków 
doznawało z stron rozmaitych, o majątku, wszelkich ciężarach, 
swobodach mieszkańców itp. znowu jak przy Borku ani słówka 
pan E. K. nie powiedział. O kościele rozgadał się nieco ob- 
zzernićj, nie wie jednak o tćm, że w r. 1555 Andrzćj Pogo­
rzelski, przyjąwszy sam protestantyzm, oddał kościół Pogo­
rzelski protestantom, i że znowu w r. 1608 potomek imiennik 
jego Andrzćj Pogorzelski, kasztelan przemęcki, powróciwszy 
sam na łono kościoła katolickiego, kościół pegorzelski katoli­
kom w roku 1608 przywrócił.

Na początku 16 wieku posiadał Pogorzelę Macićj Pogo­
rzelski. Ten mając kilku synów z Elżbiety z domu Włoście- 
jewskićj, to jest Jana, Wojciecha, Stanisława i Andrzeja Po­
gorzelskich, sprzykrzywszy sobie na stare lata mozolną go­
spodarkę, oddal im Pogorzelę z przyległościami, z zastrzeżeń 
niem atoli, aby synowie dóbr tych nikomu nie rezygnowali, 
długów na nie nie zaciągali, siostry swoje z nich wyposażyli 
itp. Tćj przezorności i nauce Macieja Pogorzelskiego zawdzię­
czają zapewne Pogorzelscy, że rzadkim u nss przykładem 
gniazdo ich ojczyste Pogorzela nigdy z rąk ich nie wyszła. 
O tćj przezorności Macieja Pogorzelskiego powinien był pan 
E. K. przynajmniej wspomnieć z archiwum grodzkiego, byłoby 
to wspomnienie d.,iś bardziej na swojćm miejscu, a nadewszy- 
Stko uj czasie, w którym ludzie lekkomyślni, nierzą ’ni, jak 
wróblo z gn uzd swych ojczysty ch wylatują, niż legendy, bo 
dziś nie żyjemy w błogich a razem i nieszczęsnych czasach le­
gend, tylko w bardzo smutnćj rzeczywistości.

O Siedmiorogowie nieumiał pan E. K. nic więcćj 
z przeszłości tćj wsi powiedzieć jak to, że na końcu czterna­
stego wieku należała do Zimnowodzkich, w 17 wieku do Przy- 
jemskich, w 18tym do Tworzyańskich i Szamockich. Tymcza-

itPan raczył mianować dotychczasowego luperintendent* atifpr 
tnikach dyrektorem naucaycielskiego seminaryum ptotjółi
NPan raci 
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¡¡odzBerlin, 20 września. Urocz'ystości w Merzeburgu 

zwykłym w podobnych przypadkach torem. Nie zby»(u'i 
toastach i entuzjazmie. Hr. Arnim Boytzeuburg także h 
udał do Merzeburga, by złożyć raport NPanu z swój d , 
w Lawenburgu i poświadczyć, z jakim zapałem witano
ROWÓJ FiOSiifldłńiSpi J-inlwn ■znilprAuz nrJv nriialrin1 nowćj posiadłości Hohenzoilerów orły pruskie.

Redaktora Maya osadzono w Petersburgu na
w celach przeznaczonych dla,zbrodniarzy.

«12 
rati je o

KRÓLESTWO POLSKIE. 
Warszawa, 19 września. Jenerałowie Trepów i jrs 

ryks otrzymali ordery w nagrodę za Umiejętne kierowanie . 
licyąs ttitbjsz’ą. ityi

Hr. Berg przychodzi do zdrowia. Dziś obchodzono rj ł 
kwi prawosławnej uroczystćm nabożeństwem dziękczyni 
rocznicę uratowania namiestnika od zamachu na jego życfc frze 
Nowym Świecie. fflW

Brak zdawkowych pieniędzy, które w ostatnich ht/enii 
zuikły z obiegu po zniknięciu poprzednio monety srebrnćjj ^,a 
w następstwie złego stanu kredytu publicznego, zmuszał’»
osób mających częste wypłaty do uskutecznienia ich moi
r/sln-aulziAutn inlr., Z«2-C________i .1 . • • ftOSzdawkową, jak np. właścicieli dóbr i fabrykantów zatrudniają 
wielką liczbę robotników, do wydawania asygńatów czyli i c 
czbów pieniężnych na swoje imię, które obowiązywali się |3"c: 
kupywać. Znaczki te znajdowały wiarę i obieg w okolra D 
gdzie znanym był ten, który je puszczał w obieg. Oczywi 
że takie dowolne emisye papierowych znaczków bez kont)CZ0 
i podlegające fiłszowauiu musiały być zit imowanemi. 
dawane parokrotnie zakazy w tym względzie mały odma ^r! 
skutek; aż wreszcie car wydał teraz ukaz,który obostrza (foli 
czasowe zakazy, ele nie zaradzi złemu, dopóki skarb nie bęi 
wydawał dostatecznćj ilości drobnćj raouety, ‘W
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O Lwów, 17 września. Jesteśmy w chwili oczekisaDcp1 
— sejam. Zebrana tyspólnie reprezentacya krajowa ma «ot 
radlić klęskom, grożącym prowincyi. Wznawiające się 
wiem nieustannie we wszystkich punktach kraju pożary, »¡irg? 
czaie po więksrćj części zbrodniczą rozniecane ręką, powpo 1 
chna klęska w urodzajach, wygórowane do najwyższego ¡kuj 
pnia podatki, utrudniony kredyt, wszystko to metylko (• I 
wszechną zapowiada ruinę, aie co gorzćj, niema" śro and 
wybrnięcia z tćj ruiny. A więc cała nadzieja w sejmie - boje 
nowe ministeryum w pięknych słowach przyrzeka zwtłaPobj 
sejmu, a nawet o autonomii wspominać raczy, przygotoi»d 
jednak do tego nie widzimy żadnych, bo ani wybory niei 1 « 
pisane, ani przedwyborcze nie zarządzone zgromadzenia, ¿co

Być więc może, że sejm wcale w tych czasach nie pi się 
dzie do skutku — cóż więc wtedy? Czy zaklęciem gorąi sic 
życzeń jedynie, ominie kraj klęska, która mu zagraża? 
choć sejm przyjdzie do skutku, nie możemy wiedzieć napr jak 
na czćm się skończy? Czy choćby nawet coś dla kraju poraj pra 
nego na pfewdę w nim uradzona, od razu jak czarodziej'¡t 
róższczką usunie wszystko złe, bez wspólnych starań oby i sp 
telskich ? «Bi

Domagać się więc sejmu głośno i stanowczo, bo to !• 
nam należy, podawać przedstawienia do rządu i żądać pomehny 
bo do tćj mamy prawo, przyczyniając się krwawo zapracowt 
pracą do jego ciężarów, ale przytćm nie usypiać z założone Hr. 
rękami w oczekiwaniu czegoś, co jak manna z nieba mantyl

l sem wieś ta zwana w 15 i 16 wieku Siedmidrogów, 
wne od licznych dróżek, które ją w różnych kierunkach 
rzynały, jest gniazdem starożytnćj rodziny wielkopolskićj 5 wi 
dmidrogeskich, opuszczonćj w Koronie Niesieckiego. Wihe 
dku 15 wieku posiadał ją Mikołaj Siedmidrogoski, który J 
dawszy córkę swoję Urszulę sa Wojciecha Guściejewskii 
dziedzica Gościejewa i dawszy jćj w posagu 400 dukatów 
renos puri auri), zmusił zięcia swego w r. 1488, aby posag 
na połowie Gościejewa, na całym dworze (curia) i wsz 
sprzętach, czyli po naszemu meblach, w tym dworze, na 
łyrn inwentarzu żywym itp. zabezpieczył, alias wyano« 
Około 1520—50 posiadał Siedmiorogowo Wincenty Siediniof 
gowski, wicepodkomorzy kaliski. Byłto obywatel w swoim ci 
i powiecie bardzo poważany i wzięty. Zastępując podko® 
rzego wiele sporów o granice między szlachtą pogodził, ”j*len 
granic z polecenia sądu pomiędzy rozmaitemi wsiami powisw o 
pyzdrskiego uregulował. Tak np. w roku 1518 wyprowaOu 
granicę między Czeszewem (nad Wartą), wsią wówczas 
jemskich, a Kczubiem, wsią wówczas Górskich, w r. 1523 F81 
między wsiami Konarzewo i Szurkowo Pempowskich, a M«110 
gniewem, wsią Cerekwickich itd. W roku 1560 należał®S1?1 
Siedmiorogowo do Kęzyckich. Na schyłku 16 wieku postaw 
tę wieś i przyległą jćj Cielmice Andrzćj Pruszak Bieniew’1 
W pierwszćj połowie 17 wieku należała do PrzyjernsW1"1 
herbu Rawicz, mianowicie zaś do Stanisława Przyjeniski^J1 - 
jenerała wielkopolskiego. Pan E. K. powiada o nim, że z»!?5 
sal w r. 1642 na muzykę w Zdzieżu 4000 złotych. Wysts”' ' 
szy zatćrn czytelnikowi prawą, pobożną stronę, jego c'5i^e 
kteru, powinien był także z akt grodzkich jego lewą, ii.» 
stronę charakteru pokazać. Był to bowiem bicz boży n® G 
wiejski, który setkami z dóbr jego pod lepszych P811^. 
iic ekał.

OSiedmiorogowie holendrach pra wi p. E. K., 
leżały dawniej do wsi tegoż nazwiska. Tak jest, należały, 
jako bór. H leudry te powstały dopiero 1765 roku, na 
przywileju, które im nadał Wojciech Szamocki, dziedzic 
miorogowa, podczaszy ziemi warszawskićj. Tu miał p&B ‘ 
sposobność wykazać jak i kiedy w dawnćj Wielkićjpolsceł1, 
lendry powstawały, bo ostrożni w obwarowaniu swoich Pr. . 
przybysze oblatowali je po wszystkich grodach. Byłoby 
dzićj w swojćm miejscu w opisie obwodu boreckiego niż (J. 
tywanie i przylatywanie do niego ptastwa dzikiego.
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i*» ariiprost do ust; ale ratować się pomiędzy sobą, wiązać 
proJJtki, stowarzyszenia, jednóm słowem zabrać się do 

,ij obywatelskiej pracy już raz należy, — bo sejm au- 
j nie wydźwignie nas z upadku, jeśli się sami z niego
'jjffigniemy.

)Ui^u 'odzą tu od niejakiego czasu pogłoski o projektach i pla- 
z®y*i0ylączenia Rumunii do Austryi, a Galicya ma w dro- 

' ^Noinatycznćj przejść do Rosyi, a nawet owe systematy­
ki 4'j powtarzające pożary z temi planami Rosyi łączą; — 
ta°oi J, prawdy, Bogu i gabinetom frymarczącym losami na- 

iłiadomo. Na każden zaś sposób, podobno ciężką
1 rati ie nam jeszcze przebywać dolę; tćin gwałtowniejsza po- 

iak najrychlejszej, wspólnój, energicznej, obywatelskiej

i Ft, 
wanie

FRANCY A.
Ujl, 18 września. Środki przedsiębrana przez rząd 
¡¡¡i przeciwko towarzystwu Fenians w Irlaudyi stanowią 

i,-°,„łtny przedmiot zajęcia się w chwili obecnój. Times, 
rzed chwilą tak tę rzecz lekceważył, zamieszcza kore- 
licyą z Nowego Jorku donoszącą, że meetyngi towarzy- 

, |.Jeniaus odbywają się we wszystkich prowincyach półno- 
stanów Zjednoczonych. Zgromadzają tam znaczno 

-Jlłfctóre się wysełają w części do Irlandyi, a w części obra- 
jaakupno broni na miejscu. Arcybiskup Kenrick od- 
,kościelnego pogrzebu jednego członka stowarzyszenia 

$ s, oświadczając zarazem, że członkowie tegoż nie będą 
' "uiczani do Sakramentów ś. jako mający na celu czyn 

m a mianowicie wywołanie buntu? o£ * pr!iwa przeciw°yv . J . Ct
'. jdyi i zerwania stosunków pomiędzy ADglią i Stanami

, k tczonemi.
‘ • Dublina donoszą o aresztowaniach w redakcyi dzien- 

' Irish People, przedsięwziętych z rozporzędzenia
, f , prywatoćj. Zaaresztowano również wiele osób w różnych 
' W" eh miasta, najwięcćj subjektów przy wielkich domach
lie be11 .‘ owych, przy jednym z nich zualeziouo papiery z Ame- 

Dużo osób aresztowano w Cork i w innych pro-
ich.

ekisfoesza telegraficzna z Ratzeburga przynosi wiadomość 
ma ¡¡otwartym króla Wilhelma, podpisanym przez p. B:s- 
bj. i, mocą którego ogłasza się wejśc e w posiadłość La­

ry, wiirga, st sownie do żądań wyrażonych przez prze Is.awi-
p0BI¡okraju. . .

¡ego irugim dokumentem, który na uwagę zasługuje jest okól- 
tvlko r. Russla do mocarstw morskich, gdzie wzywa takowe,
” śro andel niewolnikami zrównany został w prawodawstwie 
iie - łojem morskim.
zwehPobyt cesarza w Biarritz staje się coraz świetniejszym; 
goto,»dostojnych i eleganckich przybyszów nie zmniejsza się 
nie i; zapewniają, że cesarstwo opuszczą Biarritz dopiero 

ia. licowi przyszłego miesiąca. Tymczasem w Compiegne 
ie pr. się wspaniałe przygotowania. Cesarstwo w ciągu bieżą- 
gorąc Miesiąca zwiedzić mają zamek swój Arteaga. Hr. Wa­
ni liz żoną udał się przedwczoraj do Szwajcaryi; niewie- 
napr jak pogodzić ten wyjazd z wiadomością, że nowy prezes 
pon prawodawczego wezwany został do Biarritz, gdzie ró- 
dziej !f. Fould jest tczekiwany. P. Bermudez de Castro, mi- 
i obji spraw zagranicznych Hiszpanii, zatrzymany przez cesa-

(ł Biarritz, bawi tam dotąd, czas jego odjazdu nie jest wia-
> to I'. Na czwartek oczekują tutaj przybycia pana Drouyu 
penKwmys bawiącego od kilku dni w zamku Ramersdorf, koło 
ftCOWP*
oźondHr. Bentivoglio, konsul jeneralny francuski w Smyrnie, 
ma do Paryża. Jenereł Fleury z p. Bourgoing, jednym

0 Zdzieżu dawniój wsi, dziś przedmieściu Borku sadzi 
.n E. Kierski (popierając całą siłą erudycyi swojój i rozu- 
mia prześliczne dzieło księdza Tretera Magnalia Dei- 
e ad imaginem zdzieszoviensem, ów owoc już 
«dojrzały wychowania u nas jezuickiego młodzieży) na 
itkie możebne dowody, że był kiedyś miastem, ale, nie- 
wikle się sam niewie jak. Podług niego i M a g n a 1 i ó w 
i spalił się przed 1423 rokiem i pozostał nadal wsią. Ze 

zysWyl miastem (prawi) pokazuje się to z dokumentu 1435, na­
nieś bowiem Albert dziedzic miasta i wsi Zdzieża za­

li te dobra z Tumigrałą, lubo jeszcze (ciągnie dalćj) 
u 1450 obok Borku uważany był Zdzież za miasto. Ze- 
jy to wszystko. Przed rokiem 1423 spaliło się miasto 
ipozostałonadalwsią. W roku 1435 jest znowu 

«m i do tego jeszcze wsią, a w roku 1450 już tylko sa- 
po«i4 miastem obok miasta Borku. Tu radby był czytelnik, 
owad^Mu pan E. k. wyt ómaczył jakim sposobem miejscowość 
i Prł»imieniw8zy się z miasta w wieś, po kilkunastu latach 
¡231* się znowu stać nietylko miastem, ale jeszcze w przyda- 
i Lutido tego i wsią, a po kilkunastu latach znowu samćm tylko 
iałoj^m obok drugiego o sto kroków miasta? Zagadkę tę po- 
osiaflwby nam był p. E. K. z łatwością rozwiązać, gdyby był 
liewsflwiek piluićj po archiwach poznańskich szperał i umiał

*4d; ■ ■ —..................................uskif^owićj nad rzeczami zastanawiać. W archiwach pozuań 
skiei® — gdyby więcój nad opisem swoim obwodu boreckiego 
:e z«hł — znalazłby obiatę przywileju, który Władysław Ja- 
;tawi*° * roku 1392 w Lucku daje Henrykowi z Zimnójwody, 
cbai*klanowi księżkiemu (de Xionsch), dziedzicowi Zdzieża na 
zixiłę«8ienie tój wsi do rzędu miast. Od roku więc 1392 był 
nal#eż de jurę miastem, bo nic łatwiejszego nie było w da- 
panW Polsce jak zyskiwać od królów przywileje na miasta, jar- 

itp. a tóm łatwiój było to Henrykowi z Zimnójwody, że 
pilawowi Jagielle pożyczał pieniędzy. Ale dawna Polska 
,®yła dziskjsztmi Stanami Zjednoczoaemi Północnćj Atne- 

w których miasta z ziemi jak grzyby wyskakują. Przy- 
miast j Zdzież był, ale nie było rzemieślników, kup- 

1 ^P'. do zaludnienia go, a kilkunastu kmieci jego trudno
ce p. w mieszczan przeobrazić. Został więc sobie Zdzież d e f a - 

pł^ *8ią, jajją dawniój był, obok miasteczka Borku. Grody 
to^ Jedząc czego się trzymać, rzeczywistości, faktu, czy tóż 
: u. .i przy w ilej u w czynnościach urzędowych dla pogo- 

014Jednego z drugióm nazywały Zdzież wsią i miastem

z koniuszych cesarskich,, udał się do Anglii, jak powiadają, je­
dynie w celu zakupna koni.

W chwili obeenéj w biórze ministerstwa spraw wewnę­
trznych pracują nad ułożeniem w jednę całość życzeń wyrażo­
nych przez rady jeneralne, który w końcu października lub 
w początku listopada wydrukowane zostaną. Powiadają, że 
p. Lavalette rozeszle po jednym egzemplarzu tój publikacyi 
nietylko senatorom, deputowanym i dygnitarzom sle i redak 
torom głównych dzienników paryskich. Jak powszechnie stra­
ciły wziętość kandydatury przez rząd popierane, widzimy ztąd, 
że rada municypalna w Orleans, jakkolwiek złożona z więk­
szości członków z listy admiaistracyjnój, odmówiła kredytu na 
wydatki w tym celu przez mera ponoszone. Zapewniają, że 
w przyszłój orgJnizacyi Algieryi, nad czétn tu ciągle pracują, 
każde ministerstwo otrzyma osobny wydział do spraw téj ko­
lonii, ministeryum spraw wewnętrznych takiego wydziału mieć 
nie będzie; bo zarząd koncentruje się głównie w ministeryum 
wojny. Dyrektorowie wydziałów przy naj urn ćj raz w tydzień 
ogólne zgromadzenia odbywać będą. W kwestyi ostatnich po­
żarów w Algieryi zarządzóno surowe śledztwo.

Z Rzymu, dokąd, jak wiemy, papież powrócił mimo prze­
ciwnego zdania lekarzy, donoszą o wielkich względach, jakich 
doświadcza u Ojca świętego deputowany włoski Boggio i jego 
żona. Pogłoski o misyi powierzonéj panu Boggio ciągle krążą, 
ale on sam bardzo jest milcrący w téj kwestyi.

P. Cezar Cantu, znakomity historyk i mąż stanu wioski, 
wezwany przez króla do utworzenia nowego ministerstwa miał 
odpowiedzieć: „jeszcze mój cza3 nie przyszedł“. Ks. Ama­
deusz udał się do Londynu.

Według doniesień z Meksyku, po zajęciu Chihuihua przez 
Francuzów, Juarez przeniósł swą główną kwaterę dó.Elpąsso; 
spodziewają się, że on w krótce zmuszony będzie szukać 
sebronienia na ziemi Stanów Zjednoczonych.

N» ostatniéj radzie ministęryalnój w Waszyngtonie osta­
tecznie postanowiono, że Jefferson Davis przez sąd cywilny 
sądzonym będzie. Wielki był spór o to, na który trybunał 
ten obowiąek przypadnie, p. Johnson wyznaczył Noxville, 
gdzie delikwent miał pierwszą mowę na korzyść powstania. 
Dzień jeszcze nie ozuaczony ale niezawodni, że prezes,m bę 
dzie sędzia Chase dawny minister finansów. Benjamin były 
minister stanu rządu skonfederowanych w Richmond przybył 
do Paryża. Zapewniają, że p. Stephens będzie ułaskawiony, 
gdyż doktorowie zapewnili, że dłuższy pobyt w więzieniu grozi 
mu śmiercią.

P. Dochamps ogłosił w Brukselli drugą broszurę o stano­
wisku Belgii w obec Niemiec i Francyi. Ostatnie zawikłaoia 
w każdym razie zdają mu się być niebezpieczne dla Belgii. 
Czy Niemcy utworzą jedng całość, czy przy istniejącym po­
dziale Austrya kontentować się będzie jakióm wynagrodze­
niem ze strony Prus, będzie to zawsze pozorem dla Francji. 
Utrzymanie status guo jedyuym ratunkiem. Bawiący w Bru­
kselli p. Rogeard autór Rozmów La bien a otrzymał roz­
kaz natychmiastowego wyja ;du z tego miasta z powodu wy- 

’ dania nowéj broszury. Korespondencje z Petersburga do 
Journal de Bruxelles zapewniają, że chęć ułatwienia 
zmoskwicenia Litwy i Rusi była właściwym powodem po 
Zwolenia żydom rzemieślnikom zamieszkiwania w Rosyi. 
Niektórzy oczekują łask jakichś na imieniny roczne cara i na 
stępcy; to pewna, że ojciec niczego nie odmówi dla syna, ale 
niewiadomo, czy ten ostatni o cokolwiek prosić będzie. Handel 
Ro3yi wzrasta; wywóz w r. 1864 pomnożył się na 30, a dowóz 
na 16 milionó w w stosunku do r. 1863. Ogół pierwszego 
i rzedstawia 171 a drugiego 141 milionów. Projekt Luki Wu

limą ■' ■■■BTgHJ'ngjiMgggiiBMti

Mimorazem, opidum et villa. Mimo tego Zdzież, po .tarzam, 
nieprzestał nadal być sobie wsią, a do tego nawet wsią bez 
kościoła parocbialnego. Że w niój kiedyś, w 12 lub 13 wieku, 
nim weszła w skład klucza borkowskiego, mógł być dwór, nie 
przeczę, boć właściciel jój musiał w niój mieć jakieś mieszka­
nie dla siebie i rodziny swojój, które zwano dworem. Ale od 
środka 15 wieku, a może już wczesniój, dwór właścicieli ma­
jętności borkowskiej, do którój i Zdzież należał, był w Borku. 
Zdzież mieszkaniem dziedziców tój majętności — jak p. E. K. 
utrzymuje — nigdy nie był. W Zdzieżu mieszkali tylko kmie­
cie, podstarości i lidzie służący na f lwarku, jako to fornale, 
owczarze, rataje itp.

Kończąc na Zdzieżu uwagi moje nad opisem statystycz­
nym i historycznym obwodu boreckiego, powiem czytelaikowi 
bez najmniejszćj ogródki rzetelną prawdę, że opis ten jest w ca- 
łóm znaczeniu wyrazu robotą tuzinkową, nieodpowiadającą 
bynajmniój tegoczesnemu stanowisku badań w rozmaitym kie­
runku przeszkści naszój. Kiedy autor nadał jój miano opisu 
historycznego, powinien był aż do samego dna wyczerpnąć te 
przynajmniej źródła, które ma pod ręką w archiwach poznań­
skich. Nieużył ich w setnój nawet części, a tych, z których 
korzystał, nie utył należycie, umiejętnie, krytycznie. Z wi­
zyt np. kościelnych przytacza tu i owdzie: ilu było kmieci 
w tój lub owój wsi, w tym lub owym wieku, ale co kmiecie ci 
i ile czego kościołom oddawać byli obowiązani, jakie kmiecie 
ci w 15, 16, 17 i 18 wieku ponosili ciężary względem panów 
swoich, względem Rzeczypospolitćj, jakich swobód w ciągu 
wieków używali, jak im tych swobód coraz b .rdziój z postę­
pem czasu uszczuplano, a nakoniec całkióm z nich obrano, 
w takie drobnostki już się nie wdaje, (chociażby wątek na opo­
wiedzenie tego wszystkiego znalazł z łatwością w archiwach 
poznańskich) zostawiając nowym Czackim, Miączyńskim, Lu­
bomirskim raozoł łsmauia sobie głowy nad dziesięcinami vy- 
tycznemi, nad mesznem, nad stanem kmiecia w rozmaitych 
epokach Rzeczypospolitej. W archiwach grodzkich ma o so­
łectwach w Zimnśj odzie i Szelejewie, a ani nie wspomniał 
o nich, chociaż sołectwa w życiu Rzeczypospolitej niepoślednią 
odgrywały rolę. Pomijam sto innych dat i faktów historycz­
nych, które autor do Bwego opisu z archiwów poznańskich 
mógł wyciągnąć, a nieumiał czy tóż niechciał ich wyciągnąć. 
Odejm tóż dziełu jego obecną statystykę, udzieloną w skróce­
niu przez komisarza obwodowego, zostaną w nićm tylko same

kałowicza przesiedlenia 2000 rodzin serbskich na Kaukaz 
spełzł na niczém.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 21 września. Żadna część miasta naszego nie okazuje 

tyle zaniedbania ze strony władzy miejskićj, jak Rybaki. Podczas 
kiedy ulice innych dzielnic obsadzone są drzewami, mają chodniki 
granitowe — me ujrzysz na Rybakach prawie ani jednego drzewka, 
lubo dość jest miejsca dogodnego do zasadzenia np. kulistych akaeyi) 
jak gdzieindziej; nie ma także ani stopy kamiennych chodników. Co 
do tychże była wprawdzie nadzieja, że niedogodności tój rychło się 
zapobieży, przed dworni bowiem jeszcze tygodniami zwieziono zna­
czną ilość płytów granitowych na chodniki, zwożono je nawet w cza­
sie uroczystego święta katolickiego, z czego z zupełną słusznością 
wnosić można było, że też zaraz w chodniki włożone zostaną. 7.’ym- 
czasem minęły dwa tygodnie bardzo dogodnego do takićj pracy czasu 
a płyty leżą, jak leżały, służąc jedynie za miejsce zabawy dla zbiera­
jących się na ulicy dzieci. Czyliż krótkie dnie październikowe i listo­
padowe z deszczami swemi i mrozami będą stósowniejsze? Wątpimy 
bardzo. Dla tego też, mianowicie jeżeli wczesne mrozy nadejdą, płyty 
owe pozostaną nieużyte aż do przyszłój wiosny, zawalając niepotrze­
bnie ulicę.

— Uderza powszechnie w tym roku, że wszystkie prawie drzewa 
nie tytko owocowo ale i inne jak np. kasztany raz jeszcze kwitną, 
tak że nie rzadkie zdarzają się przypadki, iż toż samo drzewo nosi 
osoce już dojrzałe i kwiaty świeże lub tćż zawiązki nowych owoców. 
Wszystkie prawie kasztany na Podgórnój ulicy kwitną po rkz wtóry, 
okrywszy się zarazem nowem liśoiem.

— Dowiadujemy się z Danz. Ztg, że dnia 14 bm. zebrało się 
około 50 osób w Chełmży, celem narady względem zaprojektowania 
budowy kolei żelaznój na prawym brzegu Wisły, o którym 
to zamiarze przed kilku dniami wspominaliśmy. Koiój ta z Malborga 
przez Kwidzyuę, Grudziądz, Chełmno, Chełmżę i Ostromecko, oraz 
za pomocą mostu w pobliżu Ostromecka na Wiśle wybudowanym, wio­
dłaby do Czerska lub do Bydgoszczy; koszta obliczono na 5 milionów 
talarów, włącznie mostu przez Wisłę, którego budowa sama wynosić 
będzie milion tal. Zwrót kapitału nie podlega żadnej wątpliwości, sta­
tystyczne bowiem tabele kolei wschodnićj (tj. na lewym brzegu Wisły) 
wykazują że ’/10 przewozu towarów i 03Ób tćjże kolei z prawego 
brzegu pochodzą, a że wschodnia donosi 7 pst., to też nowa tyleż 
przynajmniśj dochodu będzie miała’ pewnego. Co do wykonania pro­
jektu, nie potrzeba wsparcia kupców gdańskich, szczecińskich lub 
królewieckich, ani gwarancyi lub przyjęcia akcyi ze strony powiatów; 
byle każdy właściciel, przez którego posiadłość kolej poprowadzona 
będzie, zechciał dać 5 tajarów od morgi, natenczas z łatwością się 
zbierze kapitał wystarczający na budowę. Zresztą możnaby się spo­
dziewać, że Gdańsk znaczny weźmie udział w tem przedsięwzięciu. 
Kolej ta, jako poboczna, będzie wygotowana ile możności tanio i skro­
mnie, parochody winne być lekkie, po 100 centnarów, zarząd jćj bę­
dzie oddanym administracyi kolei wschodniej. Prace przygotowawcze 
nie wyniosą więcej, jak 150 do 200 tal. na milę.

— Czytamy w Bromb. Ztg, że dotychczasowy dyrektor semi- 
naryum w Pelplinie Jks. dr. Prabucki porzucił ten urząd; następcą 
jego jest Jks Sieg. Jks. dr. Prabucki, jak wiadomo, aż do r. 1348 
piastował urząd rektora przy tutejszem gimnazyum ad St. Mariam 
Magdalenam. Seminaryum pelplińskie, mające na celu przygotowanie 
chłopców do stanu duchownego, podzielone na 5 klas, równa się mnićj 
więcej progimnazyum. Uczeń przeszedłszy wszystkie 5 klas, oddany 
zostaje zwykle do prymy gimnazyalośj i po złożeniu egzaminu dojrza­
łości wstępuje do seminaryum duchownego.

— Dnia 2 września, jak donosi Ojczyzna, w Amelie les Baina, 
pod Pyreneami, zmarł Jan Żebrowski b. porucznik artyleryi mo­
skiewskiej. Walczył w powstaniu pod komendą jenerała Kruka 
Wielka zacność i łagodność charakteru, prostota i wzorowa godność 
w znoszeniu ubóstwa, zjednały mu szczerą miłość i szacunek roda­
ków. Dotknięty słabością piersiową, gasł z wolna i umarł po chrze- 
ściańsku, w ostatnich modlitwach razem z duszą swoją polecając oj­
czyznę miłosierdziu Boskiemu.

— Dnia 30 s:erpnia umarł w Paryżu książę Marceli Lubo­
mirski, były szambelan dworu moskiewskiego, emigrant z r. 1850. 
Ojczyzna takie mu poświęca wspomnienie: Piękne przymioty któremi 
go natura obdarzyła, wykształcenie, bystrość umysłu, zmarnowane zo­
stały przez życie nieodpowiednie. On głównie przyczynił się do zało­
żenia szkoły wojskowej w Genui. W roku 1863 żądał, ażeby został 
użyty przez rząd narodowy w charakterze ajenta. Rząd narodowy od­
mówił mu nominacyi, pomimo tego był czynnym dyplomatycznie w spra­
wie polskićj, mianowicie też w Wiedniu.

legendy, ołtarze i cuda. Usprawiedliwianie się autora, że ob­
wód borecki jest ubogim we względzie wspomnień historycznych 
jest więcćj niż mylnćm, bo obwód borecki nie wisiaf nigdy 
w powietrzu, aby go najazdy nieprzyjacielskie, powietrze mo­
rowe, pożary, konfederacye, bunty (np. Lubomirskiego) i inne 
klęski niszczące całą Wielkopolskę mijać mogły, aby innćm 
życiem towar/yskićm, domowóm i narodowóm żył od reszty 
Polski. Ubolewanie zaś pana Emila Kierskiego, że z po­
wodu zachodzących okoliczności mało mógł w opi­
sie swoim z archiwów grodzkich w Poznaniu złożonych korzy­
stać, jest jak najniesłuszniejszćm, bo książę Lubomirski w tych 
samych okolicznościach w przeciągu bardzo krótkiego czasu 
z tych samych archiwów wyniósł do swoich badań szacowne 
i mnogie plony. Z archiw katedralnych, w których żadne 
okoliczności nie zachodzą, alfą i omegą szperań pana 
E. K. były tylko wizyty i repertoryum Zymchanowskiego, ja- 
kióm się żadne archiwum pruskie poszczycić nie może. Po 
tóm repertoryum dosyć jest potoczyć wzrokiem, aby natych­
miast w nićm znaleść, czego się szuka, ale niestety, mało jest 
w nim wątku do opisu obwodu boreckiego. Tego wątka trzeba 
było szukać w aktach biskupich i w aktach ofieyałów biskupich 
czyli w aktach konsystorskich, ale te znowu, niestety, nie mają 
repertoryum Zymehsnowskiego, a fałdów nad kwerendą 
w aktach z 15, 16, 17 i 18 wieku z pismem wypełzłóm, nie- 
czytelnóm, z potężnemi abrewiaturami, nie każdy badacz prze­
szłości naszój ma ochotę przysiedzieć.

Jeżeli więc tylko tskiemi opisami rozmaitych miejscowo­
ści w W. Ks. Poznańskićm, jakim jest opis obwodu boreckiego, 
szanowne Towarzystwo darzyć czytelnika zamierza, niech ra- 
c?ój przest-nie na opisach dawnćj Polski, Święckiego, Baliń­
skiego i Lipińskiego, a natomiast umieszcza w Rocznikach 
swoich rozprawy, podobne rozprawom panów Szmita i We­
gnera. Pan Szmit broni wprawdzie złój sprawy (bunt Zebrzy- 
dowskieg ), ale broni jći po mistrzowsku. Pan Wegner zaś 
w swoim Dniu 3 maja, chociaż niemiał akt i dyaryusza sejmu 
wielkiego pod ręką, wywiązał $ię z zadania swego chlubnie 
i rzucił nowy blask na wspaniały obraz ocuconój z dwuwieko- 
wego letargu ojczyzny naszój.

Targoszyce pod Kobylinem.
[Józef Łukaszewicz.
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Przybyli do Poznania dnia 21 września.

BAZAR. WŁ dóbr Radoóski z familią z Krztślic, Stablewski z Szla- 
chtina, Nowicka z Król. Polskiego.

HOTEL DO NORD. Właśc. dóbr Stawska z Komornik, Dunin z Le- 
chlina, Gutry z Paryża, Zakrzewski z Żabna, kka. Barzyóski z Ka­
lisza i Drwęaki z Punica.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Waligórski z Ży- 
dowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wlaic. dóbr Bogdańska z familią 
z Ostrowa, Górzeński z Śmiełowa.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Wilkoński i ob. Siekierzyński z Wa­
pna, kks Sydow z Gostynia i Rosiński z Strzelec, rolnik Siemiąt­
kowski z Dębicza,

kw-maj 145/„ tal. żąd. Olej lniany: ICO funt, bez beczki w miejscu 
13 tal. pł. Okowita: 8000% Trał, w mieiscu bez beczki 14%,—*/8) 
na wrześ. 13'%,%, paźd-list 13’/,—%—”/„, list-gru. 13"/„—’/„ 
gru-sly. 1333/,,—'%„ kw-maj 14'/,, maj-czer. 14% tal, pł. Wypowie­
dziano: 2000 cent, żyta po 42% tal, ¡00,000 kwart okowity po 13% 
tal. i 1200 cent, owsa po 23% tal. ■*/« tal pł.

Í
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Wiadomości handlowe.
Z powodu świąt żydowskich nie mamy dziś cen giełdy tu-

tej3zéj.
20 września. Pszenica: 100 funt, w miejscu 49—66

żąd. Jęczmień: 1750 funt, w mięjs.-u: 32—42 tal. pł. Owies:
0 funt, w miejscu 21—25’ ,, polski 22%—24, na wrześ., wrześ paź. 

i ęaź-list. 23%, list-gru. 23’/a, na odstawę wios. 24’,,— '/,, maj-czer. 
25 tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania w miejscu 60—66 tai. 
pł. Olćj raepiowy 100 funt, bez beczki w miejscu 14'/,, na wrześ., 
wrześ-paźd i paź-list. I46/ia, list-gru. 14”/a4—®/ia pł., gru-sty. 14'„

Obwieszczenie.
Miejski dom sikawki na placu przedmie 

ścia Rybaki sprzedany będzie w celu znie- 
senia najwięcej ofiarującemu. Do tego 
wyznaczyliśmy termin licytacyjny na dzień

2 października r. b.
o godzinie 11 w sali ratuszowej przed ur 
Treskow, radzcą miasta.

Kosztorys i warunki przejrzune być mogą 
w naszej registraturze.

Poznań, 6 września 1865.
Magistrat. (4631)

Sprzedaż konieczna.
Kiói. Sąd powiatowy i w Śremie, Wydz I 

dnia 30 serpnia 18 5.
Wieś szlachecko-rycerska Błooiszewo 

z folwarkiem Barbarki, wielmożnej Flo- 
rentynłe Hęszyrbiej adjudykowana, 
oszacowana na 85,241 tal. 23 sgr. 5 fen. 
wedle taksy mogącej być prze rżaną wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w re­
gistraturze ma dnia 30 kwietnia 1866 
przed pondniem o godzinie 11. w miej 
scu zwyKłćm pt siedzeń są/owych być sprze 
daną

Wierzyciele, którzy dla pretensyi real 
nćj nieokazującćj s'ę z księgi hipotecznćj 
zaspokojenia z ceny kupna poszukują, 
winni się z swoją pretensją do sądu 
zgłosić. (4550).

Dla uregulowania stosunków księgozbioru 
familijnego Sozanieokioh zawzywam wszy­
stkich interesentów, którzyby sądzili mieć 
prawo do książek po śp. Ignacym Soza- 
nleoklm W Laszczynie, .“żeby pod uniknie 
niem prawnej prekluzyi zgłosić się chcieli 
do niżćj podpisanego z dowodami najpó­
źniej do 1 listopada b. r. Zarazem upra­
szam, sżeby wszyscy, którzyby byli poży­
czyli książki, medele i inne przedmioty od 
śp. Ignacego Sczatieckiego, a do zbioru 
familijnego należące, ażeby natychmiast 
odesłać zechcieli na ręce podpisanego.

Boguszyu p. Książem, 17 września 1865 
Kurator [4582]

Ludwik Sczaniecki.

Z p-czątkiem października r. b wycho­
dzić będzie w Poznan u (4516)

OŚWIATA
pismo sześciotygod.iowe, poświęcone wy­
chowaniu. Przedpłata całoroczna wycosi: 
dla cdbierająoyoh w redakcyi 6 zip., dla 
zamiejscowyoh i przez pocztę odbiera­
jących 8 zip czyli 1 fal. 10 Sgt. Za 
ostatnią cenę można także pismo rzeczone 
nabyć we wszystkich księgarniach.

Kedakcya Oświaty. 
(Piekary L. lla. — od św. Mich. 6.)

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 20 września.

Papiery pruskie. I żądanoI

Wrocław, 20 września. N a t a r g u: piękra śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 68-72 66
żółta 67-70 64

Żyto 52-53 51
Jęczraień 40—42 38
Owies 26-28 ?4
Groch 63—66 60

pośled.
sgr.

58-63)

36-371 g 
22—23 § 
54—56J

56

Rzep: 282—270—260 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 26G—256—252 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepak latowy: 226—216-206 sgr. za t50 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: słabiej, wypow. 1000 cent., 2000 funt, 

na wrześ. i wrześ-paźd. 39% , paźd-list. 40—39%, list-gru. 40% p?., 
gru-sty. 41, sty-luty 41% żąd , luty-marz. 42, kw-maj 42% tai płac. 
Pszenica: na wrześ. 53 tal. żąd. Jęczmień: na wrześ. 33% t.&l. 
żąd. Owies: wyp. 5000 cent., na wrześ. i wrześ-paź. 33'/, żąd., kw- 
maj 34% tal. płac. Rzep: na wrześ. 126 tal. żąd. Olćj rzepiowy: 
trzyma się, wyp. 50 cent., w miejscu 14%, żąd., na wrześ, i wrześ- 
paźd. 14%, paź list. 14%, pł, list gru. 14'/,,, gru-sty. i sty-luty 14%, 
kwiec-maj 14% tal. żąd. Okowita: nieco niżćj, wypow. 5000 kw., 
w miejscu 13%, na wrześ. 13%, wrześ-paź. 13’,, pł , paź-iist. 13"/,,, 
list-gru. 135/„ żąd., gru-sty. 13%,, kw-maj 13% tał. pł.

61%, paź-iist. 61%, na odstawę wiosenną 65- 
zmiany, 2000 funt, w miejscu 43—44, na wrześ-paźd.* 43'/tT’’ k. 
list. 43’/,—’/4, list-gru 44, na odstawę wica. 46%—% tatuP*1 , 
mień: 70 funt, szląski w miejscu 35—37'/,, na odstawę »¡iKs 
tal. pł. Owies: w miejsca 23—25, 47 - 50 funt, na odstaw« ~ 
tal. pł. Olćj rzepiowy: słabo, w miejscu 14%, na wrześ.«*
— %, paź-list. 14’ „ list-gru. 14’/,,—'/„ kw-maj 14% tal. pł, dC 
słabo i niżćj, w miejsca bez beczki 14—13”/,,—%, na wr? 
13",4— %—%, paźd list. i list-gru. 13’/,,, na odstawę wios 
pł. Zameldowano: 50 węcpli pszenicy, 100 węcpli żyta i i.-j, 
oleju rzep fi»»*
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Sprostowanie.
Do referatu o konferencyi nauczycieli dekanatu po2ii 

wkradło się kilka pomyłek, z których najważniejszą tu 
Zamiast „nie mógł nie oddać p. radcy tćj“ czytać należy , 
nie oddać pracy tćj.“

W feletonie zaś na drugićj kolumnie w łamie pierwszy 
szu ósmym należy czytać zamiast „zgorszeniu“ „zgorzeniu'

P. J Ź.
Rorespondencya Redakcyi.

Kwestyi tćj poruszyć nie można.
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Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych W. Ks. Poznańskiego Ze­
brania powiatowe w Śremie odbędzie się

dnia 24 września
o godzinie 4 po południu. (4618)

Dyrekcya powiatowa.

Kilku pensyonarzy znajdzie pomiesz­
czenie poo dobrym dozorem, Wodna ulica 
No. 22. (4625) JT. Oniadkowski.

Przeniósłem się z Gołańozy do Ko­
bylina. (4610)

Dr. Edmund Konipf,
lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Dla rodziców i opiekunów.
Człowiek z wyższem wykształceniem, 

mieszkający tu dla edukacyi własnych 
dzieci, przyjmia od św. Michała r. b. na 
pensyą kilku uzni dobrego wychowania. 
Bliższą wiadomość w księgarni p J K. 
ZnpańskiegO w Poznaniu. (4622)

Pensjonat.
Dama, zajmująca się udzielaniem muzyki, 

konwersacją francuzką, pomocą w pracach 
szkol Dych i robota h kobiecych, pizyjmie 
jeszcze 2—3 pensjonarki. Gdzie? dowie­
dzieć się można w eksped. Dzień. (4633)

Studentów małych przyjmuje na staneyą.
Gdzie? wskaźe P. Szuminska, ul. Wodna 
No. 28. (4635)

Miejsce noznla wakuje w ante« 
(4626) _ CL Schub»,
Zginęła mała złota broszka z 

wą gałązką, znalazca, odbierze 
nagrodę przy ulicy Młyńskiej 
piętro.
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Skład męskich ubiorów
C. Mil er ta,
Rynku pod Nrem 66,

został zaopatrzony na porę jesienną i zimową w angielskie i fran­
cuskie najnowsze i najwyśmienitsze ubiory i poleca do wyb >ru 
natychmiastowego wielki zapas gotowych ubiorów męskieh eleganckich i 
wedle najświeższej mody, 'po cenach urn arkowanych. Zlecenia natyohmiast usku­
tecznia. To podnje się do łaskawego uwzględnienia. (4636)

w

Dnia dzisiejszego otworzyłem tutaj w miejscu
ulica Wronieeka Nr.

(w domu p. piwowar Stęszewsklego),
24,

Handel droguów, farb i towarów 
wszelkich aptekarskich.

jako też

artykułów i farmacyi eleganckiej i Losmetycznćj.
Długoletnie doświadczenie dozwala mi wszelkie wymagania dokładnie i pun­

ktualnie wykonać.
Donosząc o tćm Szarrcwriym Obywatelom ziemskim i Snauownej Publiczności, 

proszę o uwzględnienie. Z wy sokim szacunkiem.

(4627) Ł. Kremskl.
Filtry do wody,

które niedobrą wodę studzienną, rzeczną, stawową i deszczową czyszczą i na 
zdrową zamieniają, poleca do użycia domowego i fabrycznego

Fti bryk a plastycznego węgla w ISerlinie.
Fabryka i karrtor: Eugelufer Nro. 15, Skład przy ulicy Lipskićj Nro. 48. Pro­
spekt bezpłatnie.

Osoby sprzedawająoe z drugiój ręki mają rabat. [4503]

Rozsył' nie

winogron zielonogórskich
rozpoczęło się na rok bieżący. Sprzedaję je po 3 sgr. za funt brutto ?a pła 
tnem nade laniem ilości pieu ężtćj. — Owoc suszony: Jabłka 4 sgr., kraj. 6 — 

sgr., grnszkl 3 sgr, kraj. 6 — 7 sgr., śliwki 2% i 3 sgr., kraj, i bez pestek 6 sgr 
Powidła śliwkowe: miękkie 2'/, — 3 sgr, kraj. 3’/, sgr. za funt netto; 
opakowanie franko. — Orzeeby włoskie 2% i 3 sgr. za kopę. (4628)

Gustaw Sander, w Zielonogórzo w Szląsku.

Przy Lipowój ulicy No. 1 na drugićm 
piętrze, są 2 nlemeblowano pokoje da 
wynajęcia.

W kamienicy na Grobli Nr. 25 jest 
piękne pańskie pomieszkanie
od 1 października rb. do wydzierżawienia. 
Wiadomość w kantorze, ul. Berlińska 14.

(4274)

Swoją introligatornią, skład 
galanteryjny i 
materiałów piśmiennych

przeniosłem z Rynku 53 pod (4593)
Nr. SO, narożnik Ryn­
ku i ulicy Notcej.

G. W. Kohlschiitter.
Poszukuje się dzierżawy mleka, ile być 

może od Dominium. Szczegóły przy ulicy 
Butelskićj 4 w sklepie. (4630)

Wyborne blanżo poleca JFortzig przy 
Grobli No. 39 (4632)

Zwinięcie
jesznickiej owczarni 

zarodowej.
Wziętą przezemuie pr?y kupnie majęt­

ności Jesznlce i Jaulice od pana hra­
biego Finkenstein

oryginalną owczarnią zarodową
mam zamiar sprzedać drogą publicznej 
aukcyi
w Jesznieach 1 listopada rb.
z uderzeniem godz. 10 przed 

południem.
Stado obejmuje:

180 baranów, włącznie jagniąt, 
480 maciorek, włąezn. jagniąt.

Jesznice (Jessnbz) leżą w odd>.leniu 5 
minut od stacyi Jesznice nad koleją dol- 
noszląsko-marchijską, pomiędzy stacyami 
Gubno i Sommerfeld

Szcz°gółów udzieli wychowawca stada, 
dyrektor owczarni pan Ernest Heyne w 
Dreźnie Radebergerstraste 6, tudzież pod­
pisany właściciel. ¡(4629)

Berlin, w wrześniu 1865.
Juliusz Heudtlass,

St. Petersburg-Hotel.

Całkowita wyprzeiM
Z powodu zwinięcia handlu megir*"” 

dję od dnia dzisiejszego wszelki i 
artykuły niżej cen fabrycznych.

N. JlOCSljńsI;
(4617) plac Wilhelmowski 1| erjC«
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Codziennie świeżą

kawę parowi
smaku wybornego, w jakości odpoi 
ceny polecają
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W Dobrojewie pod Wronkami 
sprzedaż przeszło dwa węcpls, j i 
jałowcowych. i kobit 

dzns 
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Teatr miejski.
Wstrzymany okolicznościami w 

tutejszem na dni kilka, ma niżej pi 
honor zadość uczynić życzeniu, 
którego chodzi mianowicie o po, 
dwóch przedstawień, szczególnie 
nych. , .

W piątek, 22, o godz. 7 wleci ““J1 
1. Stworzenie świati HUSK 

Hlstorya początku ziemi i jej mieś 
wed ug najnowszych wynik 

niukowych.
S. Malownicze brzegi i i "i® 

morza śródziemnegi itor]
Wenecya, Koi fu, Palermo, Mesyus, ¡fijyg
Palestyna, kościół na groble Chi ¡tt (

Betlehem, Egipt, Tunis i Algc .
3. Gnlerya gkuiptur llP7

Przedstawienie fautastyci ®'8tJ
Zbiór humorystycznych obrazów 17 8 
wych, zachwycających bukietów I ¡SCft 
skopy nych i wieńcy w promienny» (j y

ognia brylantowego.
IF nietl«ielę, nieoiluol , 

ostatnie¡trtedtttiwio ee*J
(4634) IL Boettcher^,

Ogród Lamberta,
Zawiadomienie tymczastoje 
w sobotę, 23 września, pi“'*-1 o 

stąpienie zawołanego Bloiidh;.. g 
żeńskiój na Unie, mającej 200 st 
gOŚOi Popisywanie się silą 
mej scu tutejszćm Franęols Sil «U. 
der, przedstawienia kauczuko*e>unc 
batyczne z udziałem całej ork®)^, 
yułku piechoty. Szczegóły, poftaM,. , 
(4624) rranpois

Pożycz, dobro w.
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856...............
— prem. 1855.....

Obligi dług, skarb.
— Marcnijs.........

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

Pomor..

— W.Ks. Pozn.... 
— — (nowe.

— — — (nowe.
— Szląskie..........
— Saskie..............
— Prus Zach.....

— rent. March....
— Pomor...... t.
— W. Ks. Pozn.
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie
— Saskie........
— Szląskie... 

Papiery zagrania 
Austr. metali..

4

3'/,
3%
4
3%
4
4
3’/,
4
3’/,
4r-
4

82

98

100 
104%, 
95% 

100 : 
100 1 
121%' 
87%’

84%
82
89%
84
94'/4

93%

— Poż. naród.. 
Austr. Obi. 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl

- 6 - ......
Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb.
— Cert. A. 300 zł.
— Lis. z. n. wR.S.
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze.
Frydrychsdory...
Ltydory...............
Złota, fiint cel,; 
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas... 
Niem. banku.......

płat, w Lipsku 
Austr. bankc.... 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

Aicye kolei ielaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berliu-Hamb...........
Beri. -Poczd.-Magd.
Berl.-8zczecin........
Wrocł.-Freib..........

-- — najnow.......
— j Brzeg-Niskie...........

Koźlo-Bogumin......
pierwot.

90 ’ 
95
94’/.:
93%
94

98

62
4%
4’/,

żądano płac.

— 66%
— 74%
— 72
— 89
— 91
— 70%
— 92',
— 68
— 917.;
_ 113%
— 111%
— 465%
— 30 1
— 99#
— —
— 99# 1

<3 ;
— —. 1
— 5

90%'
— 2017.— 153
— 206
— 128

>427,
— — 1
86%
- i 55 ;
—

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh.. 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B., 
Opol-Tarnowic, 
Starogr.-Pozn.

Akcyebank.lkredyŁ
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. band... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom 
Gota bank. pryw... 
Hanow. dito...*....
Królew. dito........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank., 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe
Beri. lab. kol. żel.

Concordia..............
__ 1. assek. ogn

Obllg. z praw.pierw.

Berl.-Hamb.

4

i54
757,
92%

103’/4
92

112

99*.

94%'Berl. Hamb. II. Em.
— ,ßerl.-Pocz.-Mag. A.
72%! — Litt B...........

i70%; — Litt, C...........
' — Berl.-Szczecin........

— i — II. Em...........
— ’KoMo-Bogumin.......

| — 1U. Em..........
jDolno-Szl.-March...

130 | — konwen..........
409%' _ _ m. ser.. 
4147,' — — IV. ser.. 
100 G6rn.-Szl. Litt. A.
— — Litt. B...........

Lit. C............
Lit. D............
Lit. E............
Lit. F

ill
84

102
1007, Starogr.-Pozn..
103
147

n. Em.

4
4
4
4
47,
4
4
47,
4
4
4
:v-

r-
4
37,
47,
4
47,

i 97% :Pozn. lis. zast. nowe.
nowe........ i....
Listy Rent.... 

Szląskie list. Zast. 
listy zast. A.
nowe..............
Lit. B............
Lit C............
Listy Rent.... 
Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
— nowej Emis... 
— Obi. skarb....

J obi. cząstk. ś 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye.......
Szląski bank...........

— tow. assek. og.

- 927.

91
88'/,

93

100

94',
94%

93'/,
937.
82%

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 20 września.

Papiery 1 pieniądze.
121 Dukaty....................
32% Frydrychsdory.......

iLujdory......... ’.........
— ¡Polskie bil. bauk...

iiAust. banknoty.......
— Nowa Waluta Aust

100'/, Wrocł. obi. miejsk.
— Poznań, list. zast.

— —
— —
— —
— —
— —

4 —
3% —

95%

110%

93',,

Akcye Szląsk.kobiet 
Freiburg...................

— now. Emis....
- obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit A.i C. 
— Lit B............

— obi. z pr. pierw.
........Lit D.
........Lit E.

Opól. Tam..............
Koźlo-Bogumin.......

— obi. z pr. pierw.

4
37,
4
37,
4
4
4
4
4
47,
4

94%
88%

987«

98%
977e

67%

94 v4 
400%

37,
4
37,
37,
4
4
47,

154

767
55%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZyohuSikl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

— ¡'List zasf. gal. now. 
z kup. w. austr. 

Listy zast gal. star, 
kup. w mon. kr.

98»,
- n KURS STOW. KUP. w P°z!
99%

66%

33

142%'

170%

947,

dnia 21 września-
Pozn. List. Zast....

— nowe................
— nowe................

Pozn. list. Rent.....
— akc. baak. prow.
— obi. prow........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

- poży. skarb....
- dóbr, poży.....
- poż. skarb.......

— poż. z prem....
z. list Zast........ .

Zach Prusk...........
Polskie.....................
Górno-szl. akc. k. ż.

— obi. zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank.

4
37,
4
4

5
5
5
4%
4
3%
4
4%
4%
5
3%i
4
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